
Cena 4 0 0  Mk. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.

PRENUMERATA WYNOSI:
w K aliszu m iesięcznie 16.000 Mk. 
Z odnoszeniem  do domu 12.000 Mk. 
Na prow incji z p rzesy łką
p o c z to w ą .. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 14.000 Mk.
Z a p a n i c ą . . . . . . . . . . . . . . . . . . .  28 .000  Mk.

Cena pejed. egzem plarza 4 00  Mk.

G iZ E T i KALISKA
P ism o  co d z ien n e , p o lity c z n e , spo łeczne  i ekonom iczne.

CENA OGŁOSZEŃ:
Za 1 w iersz non. lub  jego miejsce 
s tr . 1 .2.3. m . 1.500, w tekście m . 1.0 
Nekrologi 1.500 mk. zwyczajne 800 m k.

ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI.
Kalisr, Al. Józefiny 1. Te!. K s  91. 

Otwarta od 9 — 12 od 2 — 6 po pot.
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S. MACIEJOWSKI.
Skład Lamp, Kryształów i Porcelany

KALISZ, Wrocławska 13.
M T  Zaw iadam ia Szan. K lijentelę iż otrzym ał oczekiwany tran sp o rt

Aparatów do gotowania
i SŁOI do konserw fabryki „J A B“ w Wiedniu.
Ceny ś c iś le  fa b r y c z n e . H a n d l u j ą c y m  rab at.

J A B
b. s t .  o rd y n a to r  sz p it . w o jsk .

specjalista  chorób  w enerycznych 
i skórnych.

(w lew ania, szczepionki, an a lizy  krw i na sy filis).
Przyjoiuje codziennie: panie od 2 - 3  

porów od 4 —7

w Niedziele i święta: panie od 12—J 
panów od 10-12

KALISZ, T ow arow a 3, I p i ę t r o .

§
♦

J A R
%

*Nowy w ybór tow arów
na sezon jesienny i zimowy oraz wszelki asortyment materjałów

letnich posiada

Sklep Fabryczny
Fabryki Sukna w  Opatówku

daw niej F ied lera  Sp. A kc.
H P ~  sprzedaje hurtowo i detalicznie PO CENACH FABRYCZNYCH.

U lica K oście ln a  w  Opatówku. Budynek F ab ryczn y . 976

W

I węgiel’
Dąbrowiecki i Górnośląski

z głębokich kopalń
CEMENT, W A P N O ,  TEKTURĘ 
SMOŁOWCOWĄ (Papę), SMOŁĘ - 
DACHOWĄ, S Z K Ł O  OKIENNE

Nawozy sztuczne
d o s ta r c z a  term inow o i najtaniej

tcw . Handlowe

P a l i w o SU

K A L I S Z ,  A leja  Jó ze fin y  N r. 9, 
(w gmachu Banku Ziemi Kaliskiej.)

TefeesRfljiy.
Zamach stanu w Bułgarji.

LONDYN. B iuro R eu tera  donosi z Sofji: 
R ząd zo s ta ł obalony przez organizację  oficerów  
zapasow ych’. W ielu ministrów, aresztow ano. In i
c ja to rzy  p rzew ro tu  tw orzą now y rząd , do k tó re  
go należeć będą w szystkie p a rtje  opozycyjne 
z w yjątk iem  kom unistów ,

SOFJA'. D okonano tu  zam achu  stanu. Or 
gan izacja  oficerów  rezerw ow ych' p rzy  udziale 
a rm ji czynnej o ba liła  rząd. W szyscy m in is tro 
w ie zostali aresztow ani. Nowy rząd , w  sk ład  k tó 
rego weszli członkow ie p a r tj i  opozycyjnej z w y
ją tk iem  kom unistów , został ukonsty tuow any . 
G arnizony p row incjona lne  p rzy łączy ły  się do 
ru c h u  rew olucyjnego. W  sto licy  i w  całym  k ra 
ju  p an u je  porządek .

Paderewski w Paryża.
■WA'RSZA’WA'. Ignacy  Paderew ski p rzyby ł 

do  P a ry ża  celem  odbycia k ilku koncertów  o 
ch a rak te rze  dobroczynnym . N astępnie w d ru 
giej po łow ie czerw ca u da  się do Londynu, rów 
nież n a  se rję  koncertów .

Cerkiew sowiecka wobec pair. Tichona.
MOSKWA’. M etropolita  'A'nfoni zaprzecza’ In

fo rm acji dziennika „D ni“, jakoby  p rzedsięb ra ł

jakiekolw iek s ta ran ia  w obec rządu  sowieckiego 
celem ulżenia losow i p a trja rc h y  T ichona. Po 
osadzeniu  p a tr ja rc h y  w w ięzieniu i pozbaw ieniu  
go godności, now a cerkiew  uw aża zarów no pod
niecanie opinji, jak  i w szelką agitację przeciw  
ko skazanem u za zbyteczną,

Złoty 12 tys. marek.
WARSZAWA’ 11, (teł w ł.) N a podstaw ie u- 

staw y z dn ia  22 m a rc a  1923 r . w  przedm iocie 
w ypuszczenia 6 proc. złotych bonów  skarbow ych' 
m in ister sk a rb u  u stanow ił cenę em isy jną 6 proc. 
złotych bonów  skarbow ych' Serji IA', IB, IC 12 
tysięcy m k. poi. za 1 złoty. N ow a cena em isy jn a  
obow iązuje z dniem 11 czerw ca 1923 r.

Wyposzczenie aresztowanych w sprawie 
zamachów dynamitowych.

WARSZAWA’. Sędzia śledczy p. W ojtko 
zarządził w ypuszczenie na w olność w szystkich 
aresztow anych w  zw iązku z dochodzeniam i po- 
1 icyjnem i w spraw ie zamachów, bom bow ych w  
W arszaw ie. ’A resztow ani zn a jd u ją  się juz na 
w olnej stopie. N a jak ie  to ry  śledztwo zostało 
skierow ane, jeszcze nie w iadom o, gdyż w ładze 
śledcze odm aw iają  wszystkich’ bliższych' szczegó 
łów  i trzy m ają  je  w  ścisłej ta jem nicy. Śledztwo 
trw a w dalszym  ciągu.

OBRADY SEJMOWE.
WARSZAWA 11. W !sobotę odbyto się cato- 

dzienąe posiedzenie sejmu, które rozpoczęto sic o 
gfodż. 11 minut 20 rano.

Podczas pierwfszegó czytania projektu ustawy o; 
zmianie reszty ograniczeń dla kościoła katolickiego 
poseł Czapiński (pps.), oświadczył, że nic niema - 
przeciwko projektowi, jedinakże chciał by wiedzieć, 
kiedy zostanie przedstawiony projekt konkordatu.
*J ’. ,ic,Zas ê czytania o zniesieniu reszty ograniczeń 
ula zydow, poseł Królikowski (komunista) w mowie 
swej podkreślił, że żydzi w Polsce podlegają niesły
chanym represjom (!?) .

i Odpowiedział mu poseł Kirszbraun, który oświad! 
ęzył, ze żyd;zi nie chcą takiego obrońcy, jakim jest 
pogeł Królikowski.

Następnie odbyło się trzecie czytanie projektu 
ustawy o podatku gruntowym, Po długiej i mozolnej 
dyskusji, w  głosowaniu imiennym, uchWałOno całą 
tę ustąwę iw trzecim czytaniu. i O

i Przystąpiono do obrad nad nagłością wniosAłu w 
sprawie konfiskaty tygodnika „Głos” i w sprawie 
kom u mik a tu potsk. agencji telegraficznej o dyskusji 
nad ekspose prem jera Witosa. ' i

Motyw owa nagłość wniosku poseł Chominski - 
(wyzwól) Odpowiadał minister spraw wewnętrznych 
p. Kiernik, dowodząc, że streszczanie p. /a. telegra 
ficznei byto bezstronne a konfiskata „Głosu” legalna,
oklaskami ministrt3 °P °zycia przerywała burzTiWemi

Wreszcie, motywował jeszcze poseł Putek na
głość wniosku w sprawie konfiskaty pisma „Sztan
dar Chłopski” .

Większością głosów wnioski lewicy zostały lod- 
rzpcone. Następne posiedzenie pejmu we wtorek.

Ujemne wrażenie noty niemieckiej.
1 „Pe Temps” ogłasza artykuł,; inspirowany przezi 

ministerjum spraw zagranicznych, że nota niemiecka 
jest medpstateCzjri.a i że nienicy przedewszystkiem za-
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mechać muszą aktów sabotażu w zagłębiu Ruhry a 
dopiero  potym mówić będzie można o kwestjach re- 
paracyjnych.

Opinję fę’ podzielają wsżystkie pisma francusi-
kie. , t . '■ ■

Amerjka nie weź nie udziału.
WASZYNGTON, 11. Ameryka nie weźmie tć- 

działu w. konferencji międzynarodowej w sprawie re
paracji jeśli /konferencja ta zwołana będzie z in i
cjatywy nioiwej noty niemieckiej.

Zajście przed sejmem-
WARSZAWA, 11. W sobotę o godzinie 2 popo

łudniu (wychodzącego z sejmu posła Stronskiego, w 
towarzystwie posła Jaroszyńskiego, oficer Radomski 
znieważył czynnie dw ukrotn ie , wręczając swój bi
let wizytowy.  ̂ i

Pogeł (Stronski upadł i przeniesiony został do 
sejmu, gdzie zwolna przyszedł do  siebie*

Nowy szef sztabu jenera inep .
WARSZAWA 11. Prezydent Rzeczypospolitej, u- 

względniając prośbę m arszałka Polski, Józefa P i ł 
sudskiego, zwolnił go ze stanowiska szefa śztabu gel- 
neralriego, a jednocześnie mianował szefem sztabu ge
neralnego jen. dyw. Stanisława Hallera,

Z wycieczki dziennikarskiej.
Po pięknej przejażdżce, odbytej statkiem rzecz

nym od sławnych śluz wodnych na W iśle u ujścia 
B rdy. podejmowani na statku przez towarzyszących 
nam delegatów miasta, opuściliśmy w godzinach , 
przedpołudniowych w pierwszy dzSen świąt Zielo
nych gościnną Bydgoszcz, mając w dalszjym p ro g ra 
mie trzydniowy pobyt nad polskiem morze|m.

Szlak d ro g i kolejowej-, wiodący z Bydgos zlczy 
d o  Gdań. jest mało urozmaicony Dokoła płaska rówt- 
nina na k tórej rozścielają się dolarze uprawne pola GJę 
sto rozmieszczone stacje kolejówle mają charakter 
niemiecki, ale ślady niemczyzny wszfędzie już d o 
szczętnie zatarte. Ma stacji w  cPNpUnie czfęfść t/q- 
warzyszów z redaktorem  Sadzewiczem oddziela się, 
Celem odwiedzenia jednego z okolicznych (obywateli 
k tó ry  pragnął przyjąć u siebie vwycieczkę dzienni
karską. Z powodti braku czasu musieliśmy odmó
wić sobie tej przyjemności i zadbWolić uprzejmych 
gospodarzy wysłaniem delegacji, z 8 ,osób złożonej, 
k tó ra  nas nazajutrz dopędzie miała jw Gdańsku.

Po przebyciu niegroźnej rogatki polskiej /grani
cznej w Tczewie gdzje obecnie formalności paszpor
towe zredukowane ido minimum, stanęliśmy około , 
godziny 5 pppołudniu na wspaniałym, (olbrzymią w ie
żą zdobnym dworcu gdańskim, gdzie <Jias powitali 
dtelegaci /komitetu polskich dziennikarzy z <p. Zabaw1- 
skifni, redaktorem  „(Gazety Gdańskiej" na' czele. Za
raz na wstępie oznajmiono nam, ze członek Rafdiy por- 
tuj d r . Stanisław* Sławski, urządza wieczorem u sie
bie dla uczestników wycieczki dziennikarzy zabranie 
towarzyskie* na którem zapozna nas z kwestją portu 
gdańskiego i twszystkiemi wiążącemi się  z nią śpra- 
wami. Oddzielający nas od godziny naznaczonej czas* 
spędziliśmy /w jednej z kawiarń naprz/eiciw dworca, 
w towarzystwie przedstawicieli miejscowej Polonji. .

Atmosfera prawdziwej polskości owiała wszyst
kich uczestników w gościnnych salonach df-ra Sław
skiego., gdzie zgrom adziła się cała elita polskiego 
towarzystwa w Gdańsku. Ściany głównego gabinetu, 
pokryte mapami ujścia W isły i jej kanałów!, ryśunka- 
ni portu, pijana mi i przekrojami, mówiły* że jesteśmy 
w; kuźni gorączkowej pracy, u jej najwłaściwszego 
źródła* gdz[ie inylśl polska wykuwa podstawy prawne i 
geograficzne polsikiej ekspanzji nad przyznanem nam 
terytórjujm Gdańska. W salonie rozwieszono ,na ścia
nach stare drzew oryty z planami i wizerunkami sto
lic Polski dawały świadectwo umiłowań gospodarza, 
k tó ry  jest znawicą i miłośnikiem pamiątek ojczystych 
l doskonałym antykwarjuszem.

Dr. Sławski wygłosił zwięzły wykład, objaśnia
jm y geograficzne położenie kolan W isły pod' G dań
skiem i omawiający ustalony d la  Polski traktatem 
wersalskim teren oparcia d la  handtowej i wojennej 
floty. P,o ni,m Żabrał głos (admirał BproWfski i 'w szjez/e- 
gółowym, bardzo fachoWym wywodzie zapoznał nas 
Ze stanem dzisiejszym polskiej floty, jej potpzebatai i 
stosunkiem do  flot państw ościennych.

Po noclegu w sąsiednich Sobotach, gdzie d la nas 
ze względów praktycznych zamówiono pokoje w Pa
lące - (hotelu pTzy Seestrasse, wczesną godziną Wyru
szyliśmy koleją do Gdańska, gdzie w porcie oczeki
wała na nas „Jaskółka"^ mały wyławiacz min pod  
parą, k tóry  zawieźć nas miał do Helu.

i Przy icudnej pogodzie -statek lawirować zlafczął 
w śród zakrętów kanału „Neufahrwasser". Po drodze 
mijało nas mnóstwo łódek sportowych wioślarskich-, 
jąkio że był to drugi dzień Zielonych' Świąt, w któ
rym niemieccy świąteczni 'sportowcy używać zwykli 
przyjemności żeglugi na wodach portowych, Po dro
dze uprzejmy admirał Borowski objaśnia nam rozło
żenie terepów portowych, które mijamy, Zatrzymu
jemy się przy statku („Gdańsk — Lwów", który z 
drużyną szkol|ną opuszcza dziś port gdański i wyru
sza drogą na Danję do Brazylji. Składamy „Lwowo
w i" wizytę, oglądamy składy i magazyny towarów,

k tó re  wiezie na d rugą  półkulę i życzymy pomyślnej 
d rog i. , j : "’ł

i Wi kilka chwil potem rozwesela nas niesłychanie 
charakterystyczny epizod*. Jedna z łódek spracero- 
wych niemieckich, sterowana .przez trzech m łodych 
opasłych Niemców, mijając nasz statek, Wyrzuca pod 
naszym adTesem mniej uprzejme powitanie „V c4- 
fluchte Polen"! A<e los spraw iedliw y wprędce po- 
wiolił nam doczekać się zadośćuczynienia. Oto nie tf- 
płynęły dw ie minuty, <gdy nagle na A’anale rozległ 
się rozpaczliwy krzyk: „Hitfe! Hdfe!" Pochodził on 
od tyehsamych butnych Niemców', którzy przed chwi
lą miotali na nas obelgi. Zacietrzewieni nienawiścią 
nie uważali, jak nadbiegająca fala uderzyła silnie w 
bok ich' łupinę i wywróciła ją dlnem do góry. Nasi 
bohaterowie znaleźli się w wodlzie i tylko trzy  wy
stające z morza głowy, oraz. ręce kurczowo trzyma
jące się wywróconej łodzi widoczne były na powierzw- 
chni. — „Jaskółka1* na komendę zatrzymała się  — 
majtkowie z pokładu wyrzucili Niemcom kółka ratun
kowe, przy pomocy których niedzielni pogromcy Bał
tyku Wygramolili się na brzeg, witani serdecznym , 
śmiechem naszej drużyny, przyglądającej -się ze stat
ku uciesznemu widowisku.

W południe stanęliśmy w budującej się przystani 
w Gdlyni, gdzie stały na kotwicy dwa kontriorpedowp 
ce polskie „Komendant Piłsudski" i „Jenerał H aber"

Po wysłuchaniu zajmujących objaśnienien inżynie- - 
ra  budowy portu, p. Tadeusza Wendy, i po spożyciu 
obiadu W miejscowym, nowo zbudowanym hotelu - 
pensjonacie, gdzie zastaliśmy bawiącą równocześnie z 
nami wycieczkę urzędników ministerstwa przemysłu 

handlu, wyruszyliśmy W dalszą drogę na ostatni 
skrawek polskiego władztwa nad morzem, na półwy
sep Hel, (którego sinawe brzegi wpaz z wysterczającą 
wysoko latarnią morską Widnieją bardzo wyraźnie na 
znaczną odległość.

NY.. P.

CUKRY Warszawskie
w  d u ż y m  w y b o r z e -

KALISZ, Ł azienna Ns 13 II p.
Tam że wielki wybór 1088

RESZTEK manufaktury.
i-mm

TAJEMNICA KRÓLOWEJ.
POWIEŚĆ Z ANGIELSKIEGO.

17) ( S t r e s z c z e n ie )
— Nie mam najmniejszego zamiaru ucie

kać. Dziękuję za uprzedzenie, lecz pozostaję.
— Szkoda, wielka szkoda, — rzekł Ginege: 

Dobranoc.
YII1.

Rayson siedział w swym gabinecie redak
torskim kiedy zameldował mu, że chce się z nim; 
widzieć Barnes, przybyły dopiero co z południo
wej Afryki Gość wszedł i Rayson ledwie powstrzy 
m ał się od okrzyku. Przed nim stał prawie że 
sobowtór Maurycego Barnesa, młodszy, lecz u- 
brany w< garnitur zabitego. Przybyły zmięszat 
się pod wpływem zdziwionego, uporczywego 
spojrzenia Raysona.

— Pozwoliłem sobie przyjść do pana, mis
ter Rayson. Nazywam się Sidney Barnes. Mau
rycy był bratem moim.

Rayson poprosił go siedzieć.
— Czem mogę służyć, panie Barnes?—spy

tał spokojnie redaktor.
— Dopiero co przybyłem z Cap-Town. Ja

ki cios! Mój biedny brat — zabity.
=*- Pan jedyny krewny zabitego?
— Tak jest. Nikt nam nie pozostał. Ojciec 

matka umarli przed dziesięciu laty. Pozostali
śmy tylko we dwóch.

— Znaczy się, że wszystko, co pozostało po 
bracie należy do pana?

— Rozumie się. Byłem u gospodarza i dał 
mi klucz ód mieszkania. Jakie miesżkanie! Dwa
dzieścia funtów na miesiąc!

— Zdaje się, że mieszkanie brata jest ume
blowane? Oto dlaczego jest ono tak drogie.

Słowa te wywarły na Barnesa niespodzie
wany (wpływ.

— Znaczy się. meble nie są jego!—krzyknął, 
nieukrywając swego oburzenia.

Żeby pocieszyć go, Rayson poczęstował go 
papierosem. Młody człowiek zapalił i składał ty
siączne podziękowania.

— Palę namiętnie,- rzekł: i palę. gdy tylko 
mam pieniądze na papierosy. W południowej A- 
frvce strasznie mi ^ię nie wiodło.

— Zato, zdaje się. pański brat tam zrobił 
interes—rzeki Rayson, ażeby podtrzymywać roz
mowę.

Brat?... Jakto! Przed wyjazdem do Anglji 
nie mial ani grosza w kieszeni. Wszak powrócił 
fe transwaalskiej wojny żebrakiem, oberwańcem 
w (wagonie towarowym. I rwał się do Anglji. Po 
co — nikt nie wiedział. Pieniędzy nie miał. i ja 
oddałem mu ostatnie dziesięć funtów.

Rayson uważnie słuchał, nie chcąc jednakże 
okazać, że opowiadanie to go interesuje. Sidney 
ciągnął dalej gorąco:

— Domyślam się, że miał jakiś ukryty cel. 
O, Maurycy nie był głupcem. Nawet przeciwnie. 
Kiedy wrócił do Anglji, w trzy miesiące potem 
napisał do mnie, że dostał miejsce z pensją 
trzecłi funtów na tydzień, i zaczął przysyłać mi 
dług po funcie na miesiąc. I ja mu wierzyłem. 
Czyż wiedziałem, że najmuje mieszkanie za dwa 
dzieścia funtów na miesiąc ze swej trzyfuntowej 
pensji? On tu rozkoszował się życiem, a ja musia 
łem wozić po ulicach różne świństwa, żeby nie 
umrzeć z głodu. Jak się podoba panu taki brat? 
Co?

Rayson z trudem powstrzymywał uśmiech 
z. powodu oburzenia młodego Barnesa.

— Pan powinien pamiętać, że brat pański 
jest zabity, i teraz pan jest jedynym jego spad
kobiercą.

— Lecz gdzież jest ten majątek? Ma w do
mu masę ubrania. Bóg wie wiele na to stracił. 
Rachunki z restauracji po dwa lub trzy funty 
za wieczór Liściki od dam. Żył on jak książą.

Młody Barnes był szczerze oburzony.
— łA' to pan widział? — ciągnął, kładąc na 

stołę książeczkę obrachunkową z blanku: co mie
siąc brał on z banku pięćset funtów. Patrz pan 
Styczeń 1 —gotówką 500, Marzec 25—gotówką 
500. Z Afryki wyjechał jako żebrak, a tu zaczął 
zaraz otrzymywać dochodu do 2,000 funtów. 
Jak się to panu podoba? A ja musiałem praco
wać 13 — 14 godzin na dobę. Jak się panu po
doba taki brat? Kain w porównaniu z nim był 
aniołem dobroci!

— Lecz teraz wszystko to dostanie się panu 
jak. że niema się pan co skarżyć.

— Dostanie się mnie!—gniewnie zawołał 
Barnes: Lecz w jaki sposób, chciałbym wiedzieć 
Przejrzałem jego wszystkie papiery, i nie znala
złem na jmniejszego śladu. Skąd on brał te pięć
set funtów jeden djabeł wie!

Raysonowi młody Barnes ostatecznie się nie 
spodobał. Chciwość, z jaką młody człowiek mó
wił o dochodach zabitego, sprzykrzyła się redak
torowi i w  końcu spytał:

— Po co właściwie pan do mnie przyszedł?
— Widzi pan,—oznajmił Barnes, trochę u- 

spoko jony: Gospodarz mówił mi, że pan niekiedy 
spotykał się z Maurycym. Ja, ma się rozumieć,, 
rozumiem, że pan i on to co innego, lecz mimo' 
to myślałem, że pan być może wie cobądź o do
chodach brata.

(D. C. N.).

KUPSKI i S-ka Kalisz.
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KRONIKA.
— Z EKRANU.
K ino ,.Oaza“ w yśw ietla III i o sta tn ią  serję  

ł;Dr. M abuze*. D oskonała treść  osnu ta na  tle 
.suggestji i hypnozy oraz znakom ite zdjęcia sk ła
d a ją  się na godną zobaczenia całość.

W krótce w „Oazie" u jrzym y wielki n a s tro 
jow y d ram at „F an tom " w edług u tw oru  G erarda 
f iau p tm an a .

— PRZYGOTOWANIA DO I WYSTAWY 
RO LN ICZO  - PRZEM YSŁOW EJ W POZNAN IU

Za dw a tygodnie, dn ia  23 bin. nastąp i w 
P oznan iu  o tw arcie  I W ystaw y R olniczo-Przem y
słow ej, k tó ra  po raź  pierw szy w odrodzonej 
Polsce zobrazuje stan  w ytw órczości ag rarne j i 
przem ysłow ej naszych Ziem Z achodnich—W ysta 
w a odbędzie się na te re n ach  T argu  Poznańskiego 
którego place i budynki doskonale n ad a ją  się do 
u rządzan ia  tego rodza ju  w ystaw y.

P ow ołan ie  specja lnych  kom isji w ery fika
cy jnych  d a je  rękojm ię, że na W ystaw ę dopusz
czone będą tylko eksponaty  pierw szorzędnej ja 
kości. W skład kom isji w chodzą fachow cy, wy 
znaczeni bądź przez W ielkopolską Izbą Rolniczą, 
bądź przez Związek F ab rykan tów  Polski Za
chodniej. P race  kom isji są n a  ukończeniu. Za
kw alifikow ano już m. in. zgłoszenia w ystaw ców  
b ra n ż y  nasiennej i chodow li, o raz  b ranży  m eta
lowej, zwłaszcza m aszyn  rolniczych, których 
eksponaty  stanow ić będą jedne z na jw ażn iej
szych i najbogatszych działów  wystawy.

Rów nież dobrze reprezen tow ać się będą 
działy  inne. Szczególnie zainteresow anie b u 
dzi dział sta ty s tyczn o-n a u ko w y. U m ieszczone tu
ta j w ykresy, tabele, zestaw ienia statystyczne itp. 
Także w tym  dziale dem onstrow ane będą w yn i
ki najnow szych  dośw iadczeń jak  n. p. w  dziedzi
nie odżyw ian ią  zw ierząt w itanam i itd.

Sądząc z przygotow ań przypuszczać należy, że 
1 W ystaw a Rol.-Przem . w Poznaniu  będzie w aż
nym  czynnikiem  w naszym  życiu gospodarczem . 
P rzyczyni się ona n iew ątpliw ie do w ew nętrznego 
rozw oju  jprzem ysłu agrarnego  Polski Zachod
niej o raz  ożywi-—w obec już dziś zapow iedzia
nych licznych gości zagranicznych—nasz eksport 
zw łaszcza na  Zachód. *

D vrekcja  p rag n ie  gościom urozm aicić ich 
by tność  w Poznaniu  przez u rządzanie całego 
szeregu atrakcji, zw iązanych z W ystaw ą, odbę
dzie się w ięc „H un ters  Shaw ", czyli konkurs ko
ni w ierzchow ych pod siodłem .—„K orsó K w ia
tów ", czyli konkurs ekw ipaży u b ranych  w kw ia
ty  n a tu ra ln e ,—K onkurs koni pow ozow ych w 
p o jed y n k ach , parach , czw órkach itd .—oraz m a
sow y w zlot gołębi pocztow ych itd.

Nic .więc dziwnego, że I W ystaw a Rolniczo- 
P rzem ysłow a w Poznaniu  budzi żywe za in tere
sow anie, k tó re  objaw i się tłum nem  zjechaniem  
d o  P oznan ia  w  czasie od 23.6 do 1.7 br. licznych 
gości z całej Polski i z zagranicy.

— OPODATKOW ANIE KART DO GRY.
N ajlepiej nadającym  się objektem  do opo

d atkow an ia  na rzecz T-w a Czerwonego K rzyża 
są  k a rty  do gry, k tó re  nietylko nie należą do 
przedm iotów  koniecznej i pow szechnej po trzeby 
lecz przeciw nie, są objektem  rozryw ki, a naw et 
h aza rd u  i dlatego m ogą być obciążone znacznem i 
op ła tam i. '

P rag n ąc  zasilić fundusze tej tak  pow ażnej 
insty tucji społecznej—M inisterjum  S karbu  o p ra  
cow ało  p ro jek t ustaw y w przedm iocie p rzyzna
n ia  Polskiem u Czerw onem u krzyżow i w yłącz
nego p raw a sprzedaży k a rt do gry.

— WALKA ZE SPEKULACJA W ALUTO
WĄ. W obec p resji n a  ry n k u  w alutow ym , oraz 
b ra k u  środków  na zakup w alu t p rzy  jednoczes- 
nem  stw ierdzonem  grom adzeniu  w alu t nie na 
po trzeby  gospodarcze, m in iste rjum  skarbu  w y
stosow ało  do banków  dew izow ych okólnik, w 
k tó rym  zaleca zw racać baczną uwagę na dyspo 
now anie w łasnem i zapasam i w alu t obcych oraz 
zagranicznem i rach u n k am i nostrow em i.

Zasadniczo koniecznem  jest w ykorzystyw a
nie przedew szystkiem  będących do dyspozycji 
b anków  w alu t obcych i dewiz. Zlecenia kupna 
w alu t obcych powinny7 być przyjm ow ane tylko 
po upew nieniu  się. że k lijenci nie posiadają  do 
statecznych kw ot na swoich w łasnych  zagranicz

nych rach u n k ach  n o s tro wych oraz po o trzym a 
niu od 'zleceniodaw cy z góry p rzynajm nie j 50 
proc. pokrycia  zlecenia w  golówce.

— Z CENTRALNEGO ZW IĄZKU KOŁEK 
ROLNICZYCH. •

Na zebraniu  Z arządu  Głównego CZKR., 
k tó re  iąię odbyło  w  dn. 7 bm. ukonsty tuow ano 
P rezydjum  Zw iązku w składzie dotychczasow ym  

■ t j . : prezes — T. W ilkoński, w ice-prezesi: pp. B. 
S to larsk i i J- K owalczuk, sek retarze: pp. Z. Czał- 
bow ski i A’. Langer.

— PODW YŻSZENIE PODATKU G IEŁD O 
WEGO.

R ada m in istrów  na ostaln iem  posiedzeniu u- 
ehw aliła  zm ianę ustaw y o podatku  giełdow ym , 
polegając na podw yższeniu lego podatku.

O broty  pap ieram i dyw idendow em i p rzy b ra 
ły7 w osta tn ich  czasach rozm iary  bardzo  w ielkie 
w obec czego podw yższenie podatku  giełdowego 
przyniesie skarbow i znaczniejszy dochód, a p ła 
tn ików  podatku  niezm iernie nie obciąży.

P odatek  w ynosić m a od każdego pełnego, 
lub zaczętego tysiąca m arek  sumy7, k tó ra  stanow i 
podstaw ę w y m ia ru :

O ile przedm iotem  um ow y są papiery7 o s ta 
łem oprocen tow aniu  — po 1 m arca ;

od akcji i udziałów  w gw arectw ach i innych  
pap ierów  o niestałem  oprocen tow aniu  8 m arek.

— BEZALKOCHOLOW A SOBOTA.
W sobotę, dii. 9 bm., w ieczorem  sprow adzo

no do korn isarja tu  n ie jak ich  St. Rosińskiego, 
zam ieszkałego przy ul. S tan isław a 3 i St. Bal- 
rasa, zam ieszkałego przy  ul. N ow y-Sw iat N r. 10 
k tórzy  po p ijanem u  aw an tu row ali się na ul. G ór
nośląskiej w ym ienionych po sp isan iu  odpow ied
niego p ro to k o łu  osadzono aż do w ytrzeźw ienia 
w  areszcie policyjnym .

— CZYJ KOC.
Swego czasu w pociągu, idącymi w k ie runku  

Lodzi został pozostaw iony przez nieznanego pa
sażera koc. k tó ry  dopiero  w  tych dniach  został 
odnaleziony. P raw y  poszkodow any m oże się 
zgłosić po odb iór tego koca na posterunek  policji 
i odebrać takowy7 po dokładnem  udow odnieniu.

— CZYJE KAPELUSZE.
Swego czasu  w pociągu, idącym  w k ie ru n 

ku do W arszaw y zostały pozostaw ione kapelu 
sze m ęskie, w łaściciel k tó rych  po dokładnem  
udow odnieniu  może odebrać na posterunku  pp. 
st. Kalisz.

— CZYN OBŁĄKANEGO.
W nocy 7 czerw ca rb. p rzybyły  do bufetu 

1-ej klasy na st. Kalisz Chaim  Tobiasz, la t 29, 
sto larz, zd jął ze ściany tegoż bufetu  w iszący p o r
tret b. N aczelnika P aństw a Józefa Piłsudskiego, 
i takow y ro zd arł naw pół. A resztow any natych  
m iast zeznał na  posterunku  st. Kalisz, że podarł 
p o rtre t dla tego, iż to nie jest praw dziw y P iłsud 
ski, gdyż nie jest ładnie w ykonany, w obec czego 
m i się nie podobał.

Po przeprow adzen iu  Tobiasza p rzesiano  do 
kom isa rja tu  p.p. m. K alisza o dochodzenie do 
decyzji p. po d p ro k u ra to ra .

P rzed  powy7ższem w ypadkiem  Tobiasz o 
m ało co nie w padł pod pociąg, wobec czego 
należałoby go zabezpieczyć p rzed  n ieun ikn io 
nym nieszczęściem, k tó re może z jego w iny tak 
że dotknąć niew innych mieszkańców.

Jak  słychać to Tobiasz w padł w stan  o b łę 
du z pow odu opuszczenia go przez narzeczoną.

— W  SAMOTRZASKU.
W dn. 9 bm. Józef Górski, zam ieszkały przy 

ul. G órnośląskiej Nr. 91. w raca jąc  o godz. 5.30 
po poł. w raz z żoną do dom u, zasta ł drzw i zam 
knięte ń a  klucz, ta k  jak je, w ychodząc zostawił,, 
lecz ku sw em u zdziw ieniu przekręciw szy klucz 
zauw ażył, że są one od w ew nątrz  zam knięte na 
zasuwkę. P rzy  pom ocy w ięc siekiery w łam ał się 
do w łasnego m ieszkania i zobaczył tam wielki 
nieład, zaś na  środku  pokoju  zobaczył śpiącego 
na krześle jakiegoś młodego człow ieka, który7 
po obudzeniu  u d aw ał pijanego znalazł przy  n im  
sreb rny  zegarek należący do Górskiego oraz 
stw ierdził, że niefortunny m złodziejem  jest W ik
to r Szurczak. zam ieszkały p rzy  ul. W idok 36.

Poszkodow any G órski skonsta tow ał ponad to  
b ra k  inny  oh rzeczy, k tó re  Szurczak zdążył od 
dać  przez okno swem u w spólnikow i, k tó ry  zdo
ła ł  zbiedz. Szurczak je st podejrzew any o cały  
szereg kradzieży7, popełn ionych  w  okolicach G ór
nośląskiej. O sadzono go w  areszcie do dyspozycji 
w ładz sądowych.

— WYSIEDLANIE OBCOKRAJOWCO.W.
Urząd Wojewódzki w £odzi przystąpił do wy

dawania decyzji, dotyczących wysiedlania poza g ra 
nice państwa pofekięgo obcokrajowców, przybyłycH 
db Polski t w  drotfze repatrjacji, aczkolwiek, jako cu
dzoziemcy, iw myśl traktatu ryskiego, prawa do rep 
patrjacji nie posiadali.

Repatrjacje te odbywały się przez Wprowadzenie 
w błąd pogranicznych władz po skich, ponieważ oso
by zainteresowane podawały się za obywateli Rze
czypospolite j! •: U

K alisz, dl 9 czerw ca 1923 r. T ow arow a 3.
Do R edakcji „Gazety K aliskiej" 

w  Kaliszu.
N a podstaw ie art. 22 poz. 186, Dz. P raw  z 

d n ia  8 lutego 1919 r., dekretu  w przedm iocie 
tym czasow ych przepisów  prasow ych, proszę o 
umieszczenie sp rostow an ia  na w zm iankę p. KI 
Masło, podaną w  N r. 127 (7462) „Gazety K alis
kie j" z dnia 9 czerw ca br. pod ty tu łem  „B ank 
Rzem ieślniczy w  Kaliszu".

Spraw ozdanie p. K. Masło dot. m ojej osoby, 
nie zgadza się z rzeczywistością. Spraw ę sk iero
w ałem  do Sądu o oszczerstw o w druku.

Z pow ażaniem
SYLW ESTER PA JZD ER SK I 

architek t.

O B W I E S Z C Z E N I E .

W m yśl art. 4 sta tu tu  o podatku  szkolnym  
i na opiekę sp o łeczn ą  na rzecz m iasta  K alisza 
na 1923 ro k  ogłoszonego w K aliskich W iadom o 
ściach Sam orządow ych z dnia 7 m a ja  1923 i \  
N r. 12 str. 10 dzieli się p ła tn ików  na i2  klas d la 
określen ia  staw ek podatkow ych, k tó re  w ynoszą:

w  I k lasie przy  rocznym  dochodzie 
b ru tto  lub zysku w r. 1922

od 500.000 do 1.000.000—3.000 m .
w 2 klasie od 1.000.001 do 1.500.000 5.000
w 3 klasie od 4.500.001 do 2.000.000 8.000
w 4 klasie od 2.000.001 do •2.500.000 . 12.000
w 5 klasie od 2.500.001 do 3.000.000 15.000
w 6 klasie od 3.000.001 do 3.500.000 20.000
w 7 klasie od 3.500.001 do 4.000.000 30.000
w 8 klasie od 4.000.001 do 4.500.000 48.000
w 9 klasie od 4.500.001 do 5.000.000 63.000
w* 10 klasie od 5.000.001 do 7.000.000 100.000
w 11 klasie od 7.000.001 do 10.000.000 120.000
w  12 klasie ponad  10.000.000 160.000.

M agistrat w zyw a w szystkich in teresow a
nych m ieszkańców  m iasta  K alisza do p rzed ło 
żenia M agistratow i ul. K ościuszki Nr. 1 1 p ię tro  
drzw i Nr. 6 p isem nych dek laracji po m yśli prze 
pisu  w ykonaw czego do powyższego podatku  o- 
gloszonego w  ..K aliskich W iadom ościach •Samo
rządow ych z dn ia  9 czerw ca br. Nr. 13 uzasad 
n ia jących  w ym iar rzeczonego podatku  w te rm i
nie do 30 czerw ca 1923 r.

D eklaracje te p ła tn ikom  ze strony  M agistra 
tu doręczane nie będą. Płatnicy7 o trzy m ają  je  
dnak  na żądanie bezpłatn ie fo rm ularz  d ek la ra 
cji w M agistracie w zw ykłych godzinach urzę
dowych.

Kto dek la rac ji w  pow yżej oznaczonym  te r
m inie M agistratow i nie przedłoży tem u w ym ie
rzony zostanie podatek  z urzędu. D eklaracje 
w niesione po  term in ie  uw zględniane nie będą.

M agistrat zastrzega sobie rów nocześnie ’p o d 
w yższenie pow yżej w ykazanej ta ry fy  podatko 
wej stosow nie do uchwały7 Rady7 M iejskiej z dn. 
26 kw ietnia br. z w arunk iem  zatw ierdzenia te j
że przez w ładze nadzorcze, co podane zostanie 
ew entualnie w  swoim czasie do pow szechnej 
w iadom ości. . .. i-

' K alisz, dn ia  8 czerw ca 1923 r.
Prezy7d en t m iasta  K alisza

(—) KOSZUTSKI. " .  
K ierow nik W ydziału-L aw nik 

(—) MOREAU.

H urtow o-detaliczny sk ład  win i spirytualji
p o l e c a :  p. p. restauratorom po cenach hurtowych. Wódki czyste, słód*

kie, likiery i wina.
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Rozstrzelanie królafszpiejów.
i P rasa  niemiecka przyniosła W; ostatnich’ dniaóh' 

wiadomość, że aresztowany i 'skazany na śm ierć za 
Wysadzanie Oiostóiw i (szyn kolejowych 0raz  zfa szpie
gostwo IW Zagłębiu Ruhry b. oficer artyłerji Schla- 
^ e te r  izostał rozstrzelany i że władże francuskie od
rzuciły wniosek o ułaskawienie. ; , ,

- Osoba Schtagetera budzi o tyle więklsze zacieka
wienie, źe był on poniekąd  główną sprężyną wszyst
kich zamachów, dokonywanych przeciw Police na GórC 
Sfąsku i że należał d|o ludzi, stojących na czele band 
niemieckich, walczących podćZas pdwstani ągórnoślą- 
jskiegO, — Był on największym powiernikiem zało
życiela tajnej organizacji Heinza i utrzymywał jak- 
najściślejszy kontakt z organizacjami pokrewnemi , 
Otyli z organizacją Efrhardta, organizacją Efecheri- 
fchfai i  organizacją GonsuK — Wspólnie z Heinzem za
łoży ł na Q'. Śląsku za pieniądze, otrzymywane z 
BeHir^a i z IMonatchjum, wywiadjowczo - szpiegowskie 
b iuro , k tóre było doskonale zorganizowane^ 1 

i .Wśród dokumentów szpiegowskich Schlagetera , 
Znajdowały się fotograf0Wane najtajniejsze rozkazy 
wydawane z hotelu Lomnitz, protokuły z posiedzeń 
polskich, fotografje wszystkich znanych ludzi, ponad
to fotografie oficerów polskich, walczących podczas 
Ipowstania, oraz wiele oryginalnych rękopisów itcfy.
’ 1 N ici szpiegowskie Schlagetera sięgały od Sosnow
ca do W arszawy i Poznania!.

: Schlageter pozyskał kilku niesumiennych kurie
rów  naszych i nakłonił ich do  zdrady. Listy, które 
k u r  jerom tym były powierzane, przevvozili oni naj
p ie rw  d o  siedziby szpiegowskiej, otwierali, fotogra
fowali, a następnie Zalepiali i atfre|sowaIi tak, ze nikt- 
hy  nie był w stanie poznać, iż  były one ( już otw iera
ne, a to tern bardfziej iż  Schlageter posiadał wszel
kiego rodzaju pieczęcie polskie. ■

> Po plebiscycie przybył S. do Gdańska razem ze 
swoim szefem Heinzem, aby założyć tu placówkę wy- 
wjiajcfowłczą i zaczął działać przćciw Police. Zamiesz
kał na razie we W rzeszczu w hbtelfu Kircha przy 
Haupstr. tuż obok kinematografu .U.T., gdzie zajmo
wał skrom ny pokój na 1-szem piętrze. Szef jego za
mieszkał o kilka djomów dalej i wynajął sobie 2 
wspaniałe i prześliczne umeblowane aparta,m,enty, , 
gdzie przyjmował swych' agentów. {

W Gdańsku nawiązał Heinz i Schlageter kontakt 
z tutejszym Heimatbundie(m i utrzymywał z nim jak- 
najbliższy kontakt J:ak bliskie były ich stosunki z 
Heimatbundem, świadczy fakt ,że kierownik tej o r
ganizacji wypożyczył Schlageterowi maszynę d fo pi
sania i że pomagał navvet finansowo tak Heinzowi . 
,jak Schlageterowi. Ponieważ jeden i drugi prowa
dzili życie hulaszcze, ponieważ bawili się całemi no
cami, przeto zabrakło wkrótce Heinzowi i Schlagete
row i pieniędzy i !wtedy to, zawiedzeni w nadziejach 
d co do  Monąchjumr i co do Berlina postanowili sp ie
niężyć pwe materjałfy. !
, j Część materjału nabyło jedno z mocarstw, któ
re  uznało po sprawdzeniu go za bardzb ważny, za 
autentyczny i dalwało Wielkie sumy za podobne inne 
dokumenty. ; i ! '

< Dokumentów takich oryginałów, odnoszących się 
również djo Ro|sji, skąd Schlageter miał najlepsze in
formacje z Rpmunji, Polski, TurkestanU, Persji itd . 
posiadali Heinz i jśchlageter 'całą wielką Walizę. Ma- 
terjał otrzymywał co tydzień nowy z centrali szpie
gowskiej W Berlinie, M aterjał dzielił się na trzy ka- 
tegorje, oznaczone literami AL B. i C. (

1 M aterjał G. by ł najbardziej tajpy i przeznaczony 
tylko do użytku władz wojskowych, ministerstw i  
tajnych organizacji. Siedziba centrali znajdowała się 
najpierw w  Mo each jurni i nosiła nazwę „Sueddeutsche 
Import und Eksportgesellschaft“ — później! prze
niosła Się do Berlina na Linkstr,. 15. [

| ( W marcu ubj, poku przeniósł się Heinz d o  Ba- 
warji, a Schlageter zamieszkał we Wrzeszjczu na prze
ciwko dWopca (Banhofstit. nr. 10). Mieszkał tam kiF- 
ka tygodni szukał jeszcze raz, gdy był W WieMei 
biejdzie po roztrwonieniu pieniędzy, kontaktu z klmS 
.któryby nabył nagromadzony materjał odnos2ący się 
db  najróżnorodniejszych państw, a uzyskawszy go, 
.wyruszył idb Berlina, gdzie zamieszkał jako kupiec, 
.chociaż i nadlał kupieetWem tylko pro f0rm a zajmo
w ał jsię Schlageter zorganizował w  Gdańsku służby 
wywiadowczą i rozporządzał zadziwiająco ścisłemi 
informacjami, odnoszącemi się do naszych władz’. Naj
lepszy dowód, że posiadał konfidentów zdrajców spra
wy polskiej!

. i Schlageter był bez\vzględny w postępowaniu, , 
zdblny nawet do zabójstwa Czynił on wrażenie czło
wieka spokojnego zrównoważonego i wytwornego w 
formach obejścia!. Był on studentem nauk społecznych.

Składajcie ofiarę
na inwalidów wojcnnęcl).

Rozpoczęto ponownie eksploatację i sprzedaż wody w butelkach !

ZDRÓJ CZERNIEW1CKI
. -  . rr r  d a w n i e j  —*  ------------- —

FRANZISKA MINERAL - HEIL-OUELL w  C z e r n ie w ic a c h  p Toruń.
Wyborowa WODA STOŁOWA. Nadzwyczajny ŚRODEK LECZNICZY
podczas reumatyzmu, podagry, chorób skórnych, żołądka, kiszek, nerek

i organów oddechowych.
P O W I E R Z Y M Y  . ’

.gar* S P R Z E D A Z  H U R T O W Ą
na Kalisz i okolicę. Bliższych wiadomości udziela:

J a r o s z k a  i S -k a . Poznań, ut. Strzelecka 2.
E k s p lo a ta c ja  Ź r ó d ła  C z e r n ia w ic k ie g o .W  1901 Eksploatacja zroom  i/zerNitwicKiego< j y

• * # « ! # # # « ! « : chłopiec

i  W ę g i e r
z  o d s ta w ą  do d o m ó w , z e  z n ie s ie n ie m  

d o p iw n ic

po 16.500 mk. za centnar.

9m
m

H I

NA dLEPSZY
w Polsce cem ent 

„Rudniki"
z pieców rotacyjnych po cenie fabrycznej 

na dogodnych warunkach poleca

Kaliska Spółka Opałowa
K a z im ie r z o w sk a  I, t e l .  92 . 1 0 8 0

Od 15 czerwca b.r. począwszy 
sprzedaje się

suchy opałowy torf
loco torfowisko Turowy

Z arząd d o n  Turow y 
1204 pow . P leszew .

UBIORY MĘSKIE I OKRYCIA DAMSKIE 
H T  ORAZ GARDEROBĘ D Z IE C IN N Ą -» i

p o le c a  f ir m a  1162

„WYGODA"
UL. NOWA N: 2 , I p ię tr o . * 9 8

CENY JAK ZA GOTÓWKĘ

na p o sy łk i.
Składnica „La Cottonniere" 

Wrocławska 35 II piętro. 1194

Zaginął weksel
in blanco na sumę 

1.000.000 marek na imię 
I. Rokmana, weksel ten od 
d. 6 czerwca rb. w obcych 
rękach jest nieważny. u?8

Rozsadkę na kapustę 
głow iastą

silne, zdrowe rośliny ma 
na sprzedaż

Majętność Katowiecko. 
1203. pow. Pleszew.

Najtańszym 
tłuszezem 

jadalnym
zaw ierającym  100% 

tłuszczu  jest

Kunerol
Przedstawiciel: Sp. Akc. LAMBERT & KRZYSIAK, 

WARSZAWA, Niecała 8.

ZginęłaIE
do sprzedania w bogatej 
okolicy Ziemi Kieleckiej. 
Informacji udziela I. Paw
łowski w aptece D-ra Nie- 

wińskiego w Kaliszu, 
ul. Wrocławska Nr. 34.

karta zwolnienia;
wydana przez P. K. U. w  
Kaliszu na imię Abrama 

Jagłego rocz. 1902.

Zgitglo zaświatem pfyii i
w Kaliszu wydane przez Sta
rostwo Kaliskie na imię Piot
ra Matronczaka urodzonego w 

roku 1899. 1206.*
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